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II.

Pan Koziebrodzki.
Przenieśmy się teraz do C hocim iem , gdzie przed 

p arą  dniami inna odbywała się scena. W  Chocimierzu 
mieszkał pan Marcin Koziebrodzki herbu Jastrzębiec, sta­
rosta  Olchowiecki, żywy przykład poczciwego obywatela, 
męża i ojca. Gospodarny bez przesady i skąpstwa, dla są ­
siadów gościnny, ludzki dla sług i włościan, wielkiej uży­
wał konsyderacyi w okolicy. Słowo jego było święte i nie­
złom ne, a  wyroki jego, jakie wydawał przy częstych zjaz­
dach kompromisarskich, do których zawsze był wzywany, 
były prawdziwą wyrocznią. U niego znoże nigdy naprzód 
n il  było przedane, woły były nąjtuczniejsze, gorzelnia 
najwcześniej puszczona; kasa zaś zawsze napełniona obro- 
towem grosiwem. Owoż w drugiej połowie lutego roku 177. 
wszyscy wielką w nim postrzegli odm ianę; skrzywiony, 
jakby melankolik jak i, chodził z kąta  w kąt, i nieznośnym 
sta ł się dla domowników. Jednego mianowicie dnia, w k tó­
rym właśnie znajomośó z nim zabieramy, w rannych go­
dzinach usposobienie to jego przebrało wszelką miarkę. 
Nie przypuszczał do siebie, jak  to zwyczajem jego było, 

domowników, ani leśniczych, nie wartował mnogich re ­
gestrów, nie pisał listów, chociaż obszerną miewał zawsze 
korespondencyę, gospodarstwa nie objeżdżał, a  nawet się 
oie ubierał.

W  tej części domu w której mieszkał, była sień, 
Wały przedpokoik i pokój, który był jego kancelarją i z 
którego był wychód do magazynu przybocznego. W  żółtych 
mesztach, w szlafroku półjedwabnym w paski żółte i czer­
wone, w szlafmicy białej na głowie, przechadzał się nie­
spokojny p0 kancelaryi, to siadał do pisania, to znowu się 
zrywał, i uganiał po izbie. Fajka była mu jedyną rozryw- I 
ką. Zajrzał do magazynu, czy nie brakowało tam  kogo. Lecz 
Wszystko było w porządku. W  tym magazynie zupełnie 
gospodarskim była szaf^ zawierająca domową apteczkę, 
brytnale, gwoździe różnej m iary, i różne parciane rucho­
mości ; były także mnogie skrzynki z herbatą i wory na-

Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
°Płatą od wiersza pi­
smem petyt w przedział­
ce za jednorazowe umie­
szczenie po 3  kr. za na­
stęp. po 1  V, kr. i zado- 
p ła tę  10 kr. stępi, za każ­
dorazowe umieszczenie.

Bióro ezpedycyi w księ­
garni H. W .K allenbacha.

I pełnione tytoniem tureckim , którym nieraz nawet sąsiadów 
obdarzał. Była tam dalej kasa i komoda dębowa o dwóch 
szufladach, w niej złożone były dawniejsze regestra i kilka 
tysięcy znaczków pańszczyźnianych z blachy. D la ciągłych 
wybita była podkowa i krzyż, dla pieszych zaś jastrząb.

W  samej kancelaryi był stół dębowy z szufladą i 
mnogiemi kryjówkami. Na tym  to stole składał s ta ro s ta  
zwykle listy świeżo odebrane, podręczne reg e s tra , in­
ne rekwizyta do pisania, nad których porządnem ułoże­
niem czuwa z w ielką troskliwością. Na boku stało  biórko 
bronzami przyozdobione; na niin Volumina legum wydania 
Konarskiego w sześciu tom ach; index do nich i nowy tom 
z czasów Stanisława A ugusta ; niżej zaś na półeczce mno­
gie patenta nowego rządu, decyzye dyrektorów, wiadomo­
ści i przepisy o fiskusie, o nowem opodatkowaniu, rozpo­
rządzenia o tabuli krajowej i t. d. Dodawszy do tego krze­
sło poręczowe, krzesła i sofy czarną skórą obite, będzie­
my mieli całe umeblowanie kancelaryi starosty Olchowiec- 
kiego.

—  P uzyna! Golejewski! powtarzał razy kilka chodząc 
po pokoju. Czeka mnie jakaś droga niezawodna... mówił 
dalej własnych niepamiętny słów. Ojciec mnie zawsze mó­
wił, że jak pisząc, robią się żydy na papierze, to znaczy 
spieszną drogę. A  to nie poradna godzina! punktualnym 
być muszę, tak  nakazuje uczciwość; a jak  zapłacę, złamię 
siłę gospodarstwa... Inna to rzecz prowadzić rząd z forsą, 
inna bez niej... Odwłoka zaś z tym człowiekiem niepodo­
bna!.. niechciałbym zwlekać! Dziwna to  jednakże rzecz, 
nim jeszcze nabyłem te  dobra, rozpożyczając kapitały mo­
je , taką samą kwotę on był mi winien... i bez proźby wy­
jechawszy za kordon czternaście miesięcy term in przecią­
gnął... Mógłbym i ja ... lecz n ie ! Koziebrodzki nikogo nie 
prosił je sz c z e ; i Kaniowskiemu nie zrobi tego honoru!... 
Ale... możeby...

I  nagle stanąwszy przy biórku zadzwonił, a wcho­
dzącemu słudze starem u kazał przywołać żyda z karczmy.

I dalej medytował Pan Koziebrodzki. A był to  siwy 
już mężczyzna, dobrej tuszy, wzrostu miernego; nos m iał 
duży orli, i twarz śniadą mocno pooraną, dziennie palił 
fajkę jednę, to je s t iż je j palić nigdy nie p rze s taw a ł, ta ­
baki wiele także zażywał. T eraz także przerwał sobie mo­
nolog uderzając mocno w tabakierkę. T abakiera zaś była 
złota, ozdobiona cyfrą Augusta III. od którego ojciec pana 
starosty dostał ją  w darze.



  P ięć tysięcy czerwonych z ło tych ! mówił dalej
zażywając tabak i!., jedyny to mój ale niemały dług... A tu  
znowu p rą  na mnie z W arszaw y, abym przyjął kasztela­
nię, na co także parę tysięcy dukatów p o trze b a!... Quid 
nunc faciendum!

W  tej chwili wszedł arendarz Chaim Szabsajowicz 
S ta ry  to  był żyd, miał bowiem la t jakie siedemdziesiąt 
ale trzym ał się jeszcze żwawo. B ył on, jak  wszyscy inni 
żydzi, brał bowiem lichwę, i zboże kupował tanio, a  prze_ 
cież z jego  twarzy poczciwej ły sk a ła  niepospolita poczci. 
wość, która wszystkich ku niemu sk łan ia ła . Przykładały 
się  do tego, piękna siwa broda, spokojne niebieskiego oka 
spojrzenie, i ubiór jakkolwiek żydowski, ale bardzo schlud­
ny. To też pan Chaim mnogie miał i nienajgorsze stosunki 
z okolicznemi obywatelami. Ile razy wszedł do kancelaryi 
pana  starosty Koziebrodzkiego , spoglądał z pewnem zaję­
ciem  na volumina legum; wiedział bowiem, iż w tomie 6. 
na karcie 345. za marszałkowstwa Leduchowskiego ojciec 
jego  Izaak Szabśajowicz znajduje się tam zamieszczony^ 
ja k o  pełnomocnik izraelitów polskich do ułożenia taryfy 
kahalnej z Grodzieńskiego, i jako mąż zaufania. Co do 
bran ia lichwy uniewinniał się tem, iż szczytnej pamięci 
k ró l Jan  III. nie wzbraniał brać ośmnaście od sta  roczne­
go procentu, a co do nabywania taniego ziemskich produk­

tów, m aw iał:
  J a  jeszcze nikogo nie siłuję handlować ze mną.
— Słuchaj no Chaimie ! ozwał się pan Marcin , mu­

szę ci zwierzyć się z jednego kłopotu ; ale niech to zo­

stanie między nami.
—  A  dla czego jaśnie wielmożny pan to  mówi? czy

ja przez tyle leciech nie przekonałem  o mego wierności i

dyskrecyi.
  To znowu masz rac ją!... ale bo to co ci mam

powiedzieć, gniewa mnie mocno, i wielkiej jest wagi.
  A  może by ja  się tego domyślał ?
—  A  więc może!...
—  Jaśnie wielmożnemu panu chodzi o dług winny 

panu Potockiemu, i przykro jem u oddawać teraz, a znowu 
on sam pan Potocki jak  był jeszcze panu winien, to do­
brze się nakręcił i nazwlekał

— Z g ad łe ś!..
  A  tu  ten sławny myszygen chce wyjeżdżać z Bu.

zacza, i dobra rozdać i pieniędzy swoje rozporządzać, 
którego odziedziczył po panu O palińskiej swego siostra.

  Mam ja  wprawdzie trzy  na to  śro d k i!
— Jakich środków ? niech mnie jaśnie pan powie.
  P ojechać do pana starosty  U pitskiego, który

te raz  baw i w Gwozdźcu. Ma on znaczne dluai ,  
ale dobra jeszcze znaczniejsze ; je s t moim przyjacielem i 
nieraz leży u niego po kilka tysięcy dukatów, o k to ijcli 
dłużnicy nie wiedzą, a  on znowu nie wie, kogo najprzód 

spłacać.

— Z przeproszeniem jasnego pana, to  nic nie w art 
sposób! kto jedzie na niepewne , kiedy term ina już tak  
blisko.

— To pojadę do G olejew skiego!.... to wielki pan 
w gotówkę, i także jak  wiem, wielki mój przyjaciel.

— To jeszcze więcej nic niewart sposób; pan Golejewski 
przyjaciel, to  przyjaciel!., m a gotówkę, to m a!., ale on 
tylko w tenczas pieniądze z ręki wypuszczcza, gdy je  do 
kufra wpuszcza.

— A zatem  wyprzedam produkta, wódkę, zboże wo­
ły , a  słowa muszę dotrzymać.

—  Ach to najwięcej nic niewart sposób!.. Jak  jasny 
pan tak zrobi, to  zgubi całego majątkowego przyszłość.

— R adźże sam.

—  Mojego rada bardzo prosty aby skrypt jaśnie 
wielmożnego pana, który się znajduje u pana Potockiego, 
był dopiero płatny po trzech dopiero leciech...

R ada śliczna! ale jak  to uskutecznić... Chyba... ro ­
zumiem... masz pewnie kogoś, który spłaci pana Kaniow­
skiego, i czekać będzie przez nowe trzy la ta .

— Może ja  i niemam nikogo, ale jakiego ja  środ­
ków u ż y j ę ,  to już moja rzecz!... Jaśnie wielmożny pan 
będziesz tylko łaskaw, po szczęśliwem, jak pan Bóg do­
puści uskutecznieniu interesu , wypuścić mi arendę 
Chocim ierza, na nowych lat t r z y , za tego samego 
czynszu, jakiego ja  płacę teraz.

N a to  powiedzenie pan Koziebrodzki, z a tr z y m a ł się 
nieco, pokrzepił umysł niucliem tabaki, i przeszedłszy się 
żywo po pokoju ozwał się wreszcie.

— N a cóż ty chcesz zaraz korzystać ze mnie ?

— Jakto  ? żeby ja  drugiej i to mego własnego pie­
czenia nie upiekł przy jednern ogniu; a to chyba ja  głupi 
był. J a  Chaim, co . jasnemu panu wiernie służę, woły sku­
puję, defluidacyą materyałów na Dniestrze się trudnię, tak  
że o niej i cesarz w W iedniu, i król w W arszawie wie­
dzą... J a  co dobrych kupców na produkta wyszukiwuję; 
ja  co mam ośmioro dzieciów tu w Chocimierzu porodzo- 
nych ; ja  co prowadzę jasnego pana zboże do bań, a za 
t  o z tarotąd topków soli przywozowuję; a to by ja  chyba
bez głowy był, żeby ja  nic chciał korzystać. Nu i co to  
za k o rzy ść! ja  chcę raty regularnie płacić co roku jak 
zawsze byw ało; ot niechcę tylko tego ambarasów z od- 
mieniowaniem kontraktu  ka/.dego roku.

— Z°oda Chaimie! niech i tak będzie!... bierz się 
co prędzej do dzieła. J a  zas tak się zmęczyłem tem i my­
ślami , że postanowiłem wyjechać do fam ilii, i to  dzis 
jeszcze. A  ponieważ w iesz, iż moja panna trochę 
cierpiąca, proszę cię zastąp mnie tu , i prowadź kancela­
ryjne czynności. Niewiele ich mieć będziesz ; listy jak na­
dejdą jakie, połóż na miejscu i raporta także ; kartk i pań­
szczyźniane porozdawaj, a jeżelibyś miał wyjeżdżać, zrób
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to  w szystko p rzed  w yjazdem , bo z powodu mojej a lte ra -  | 

Cyi zostaw iam  w szytko, w n iepo rządku ,
—  T o  b ag a te ln a  ro b o ta !  N iech  tylko ja sn y  pan  

klucze zostaw i, a  ja  w szystkiego porobię, ja k  to  ju ż  n ieraz 
byw ało , gdy jasny  pan z ja s n ą  pan ią  w yjeżdżałeś gdzie.

W  parę godzin po te j rozm owie pan s ta ro s ta  p o ż e ­
gnał m ałżonkę, klucze oddał Chaimowi, i w siadł do odw iecz­
nej k a re ty ,  p raw dziw ej ark i N oego ciągnionej przez 
sześć brudno - kasztanow atych koni przedziw nej urody, 

i w yruszył do familii.

P o  odjeździe s ta ro s ty  Chaim  w szedł zaraz  do kance- 
la ry i, zaszczepnął się, aby mu n ik t nie przeszkadzał, i za ­
czą ł gosp o d aro w ać , a le  zupełnie nie w duchu danych so­
bie in strukcyi. W szedł zaraz do m agazynu i og lądał się 
w koło, jak b y  czego szukał. I  snać zaraz  znalazł, bo por­
w ał w ielki w orek z ty ton iu  ju ż  próżny, a  w ytrzepaw szy 
go, w sypał do niego cztery  tysiące znaczków  pańszczyźnia­
nych, dorzucił do w orka w agę parofuntow ą d la  większego 
ciężaru , i zaw iązaw szy to  w szystko pospieszył do domu.
T u  znowu n a  w ierzch dodał praw dziw ych trzy sta  dukatów , 
i  wnet dobrem i konikam i pogoni! do B uczacza, gdzie po ­
stanowił oczekiwać sposobnej do zrobienia in teresu  chwili.

(D. c. n.)

KOJEC Z KURCZETY.
Gawęda starozołnierska,

11 irnt‘/słeitrn Syro/ionttę.

Św iętej pam ięci mój p rap radz iadek  
N igdy bywało gw arząc nie z n u d z i;
B o wielu rzeczy sam  bywał św iadek,
A  wiele rzeczy słyszał od lu d z i;
A  iż zachow ał s ta ry  obyczaj,
G ęsto  używać łacińskiej frazy ,

T oć się młodziku pilno obliczaj,
A by  zrozum ieć w szystkie w yrazy,
Nie być zawstydzon w obliczu dziada 
I  odnieść korzyść z tego  co gada.

W olałbym  dyszeć jego rozm ową,
N iż z m ądrej książki brać zbudow anie : 
Bo słowo w książce, to  ty lko słowo,
A  słowo w uściech, to  czyn, m o sp an ie ! 
P iękn ie  k to  żyw ot czynu przeżyw szy, 
Z grzybiałe la ta  gaw ędką słodzi,
I  w iek swój m łodszy, żyw ot szczęśliwszy 
R ozpam iętyw a na  korzyść m łodzi.
R az  coś o cudach św iętej ofiary 
T ak ą  pow iastkę m ów ił m i s ta ry .

K iedy tu  w P o lsce  N iem cy i P iasty  
Spieszyli zająć tro n  po Sobieskim ,
W iódł L eszczyńskiego K aro l dw unasty, 
G orąco było w księstw ie litew skiem .
K ażdy  dwór w gruzach, każd a  wieś p u s ta : 
W szystko  zabrali cudzy i nasi,
Ci stronę Szw eda, d rudzy  A ugusta ,
A  wszystkich razem  Szw edzi i S asi.
N asz  s ta ry , co się różnie obraca,
S łu ży ł rycersko w chorągw i P ac a .

R az  coś hussarze i petyhorce 
Z noclegowiska rankiem  ruszyli,
W tem  postrzegam y szwedzkie proporce,
N ie dalej może ja k  o pół mili.
P an  reg im en tarz  i chorągiewni 
K rzyknęli :szable m ieć w go tow ości;
A  żeśm y liczby wrogów niepewni,
K azano  zw olna iść przeciw  gości;
S p ię te  rum aki rw ą  się ochoczo,
S trz y g ą  uszam i i zwolna kroczą.

A  że rycerstw u bój nie now ina,
W ięc się nie zlękli Szw eda widoku;

• Jed en  strzem iona mocniej podpina,

D rugi um acnia kopiję w toku  ;
Inszy próbuje  ostrza b rześzczo ta ,
A  inszy śpiewa a  inszy gwarzy.
Jak o ś  przed bojem  żyw sza ochota,
T o  już obyczaj naszych  hussarzy;
K to  mocen duchem , k rzep i się w wierze,
A  kto  lękliw y mówi pacierze.

T ak  n ieprzystępn i dziecinnej trw odze,
R uszam y dziarskim  a  wolnym kłusem ,
A  tu ż  pam iętam  przy sam ej drodze,
S ta ła  figura z Panem  Jezusem ;
A  od figury sz ła  d różka w lew o,
Gdzieś do zaścianku  pom iędzy zb o że ;
T am ... jak iś jeźdz iec  sk ry ł się za drzewo, 
T ręd z lą  rum aka  sp ina jak  m oże,
L ecz rum ak  wrojsko widząc z oddali 
P ro s to  w chorągiew  z kopyta pali.

Szw ed... nie Szw ed zda  się... gdyby to  z b ło ta  
I  uie tak  blisko od znaku krzyża,
T o  się p rzeżeguać b ra ła  ochota,
S ą d z ą c  że jak ie  widmo się zbliża.
Jeźd z iec  bez broni, w długiej czam arce, 
Porozp iuany , w iatrem  w ydęty ,

N a  chudym  koniu w ypraw ia harce ,
A  w rękach dzierzy kojec z kurczęty  ■

#
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Co nas w domysłach bardziej mitręży,
To, że na głowie miał biret księży.

A  rumak sadzi przez rowy, miedze,
Zrównał się z wojskiem i w szereg stawa, 
Co o tak dziwnym trzymać koledze ?
Zkąd się to wzięła taka postawa ?
„Ksiądz! przebóg żywy! co się to znaczy? 
„Czego tu szuka ?« mówią pancerni,
A  biedny jeździec woła w rozpaczy: 
„Ratujcie ludzie! och, prawowierni!
„Konisko niegdyś służył wojskowo,
„Ciągnie mnie w szereg nałożyć głową!

„Jam ksiądz wikary... patrzcie Waszmoście, 
„Wracam z kolędy ot na tej szkapie; 
„Konisko słyszał trąbkę na moście,
„Więc jak zawierzgnie, a jak zachrapie ! 
„A  jak poleci, a jak poniesie!
„Aż tu  mię zaniósł szalonym torem.
„Ja  chciałem sobie schronić się w Iesie, 
„Lecz cóż poradzisz z końskim uporem? 
„ Ja  walczyć nie chcę, dobrzy rycerze,
„Ja  z całym światem trzymam przymierze.

„Wstrzymajcie konia, co się tak kręci,
„Ja  w las ucieknę!” wołał księżyna.
A byli w wojsku i dyssydenci.
Więc jaki taki śmiać się zaczyna,
W tórzą mu drudzy, choć to nie pora,
Bo Szwed nad karkiem, i bić się każą;
Ale zjawisko jakby upiora 
I  widok księdza z wybladłą twarzą,
W  całej chorągwi sprawił śmiech pusty, 
Jakby dyalog grano w zapusty.

(D. n.)

Wspomnienia z podróży i wycieczek.
Przejazd p o  ziemi Dońskiej, przez W. D.

I.
(Ciąg dalszy .)

Dla zabezpieczenia się przeciw jakiemu nowemu ro z ­
porządzeniu pisarza wyznaczonemi dla nas końmi, zapro­
ponowałem koledze siadać natychmiast na bryczkę , poże­
gnawszy się z Pułkownikiem. Sara zaś pospieszyłem obliczyć 
się z pisarzem.

— Wiele się nałeży bracie , za te wytworne śniada­
nia, obiady, kolacye? i t. p.

— To bagatela, niewiele, podług taksy; panu wia­
domo przecie wiele za trzy dni, dziennie 7 i 8 dań, a

każde danie po 20 kop. od postawienia każdodziennie sa­
mowara 2 i 3 razy, do 20 kop. także, to bagatela, to bę­
dzie razem od panów, tu  zręcznie przerzucił na szczotach; 
to będzie 10 rs. 80 kop. A widowisko teatralne....

— Ależ bracie, to się mylisz chyba. Wprawdzieśmy 
dysponowali po 4 dań na obiad, po 3 na kolacje, a na 
śniadanie także cokolwiek, a ty cóżeś nam dawał ? Zaw­
sze ten sam kapuśniak, zaprawny gorzką słoniną.

— To nie moja wina, ja  żonie w zupełności polece­
nia panów zdawałem. A co tam podawała, tego ja  nie wiem; 
ja  znam swoją pracę, do garnków się nie mieszam.

— A niechże cię gęś kopnie za taką arytmetykę l^Na 
masz, daj resztę, tylko nas nie trzymaj.

— Jakąż resztę ? a za widowiska teatralne niechby 
po 3 ruble, bo panowie przecie lożę zajmowali. A  pan wie 
ile za lożę się płaci w teatrze.

— Jakto za lożę ? za jaką lożę ? nierozumiem.
—  I nie w każdym teatrze publicznym będzie jeszcze 

tak wygodna loża, jak ten numer, gdzie komissyoner stoi, 
zkąd panowie raczyli patrzeć. Ale mniejsza o t o , niech 
będzie kwita ; z ludźmi żyć przecie potrzeba.

— Chyba z ludzi, nie zaś z ludźmi? — bywaj 
zdrów.

Nie miałem czasu pożegnać się z calem towarzy­
stwem, bo kolega się niecierpliwił, wołał i przysyłał, abym 
spieszył co rychlej. Słońce bowiem co zdawało się pierwszy 
raz wystąpiło nad te głuche stepy, już wisiało nad zacho­
dem w śniegowych kłębach obłoków. Zdążyłem jednak 
uwiadomić młodzież o spekulacyi pisarza, na ich rozrywce 
założonej.

Już obaj siedzieliśmy na teleżce, gdy całe towarzy­
stwo, kłaniając się nam i żegnając uprzejmie, życząc do­
brej drogi, lub jak panna Nadieżda, litując się, że na ta­
ką złą puszczamy się podróż. Jednak z miejsca przynaj­
mniej potrzeba było ruszyć, wezwawszy na pomoc Krzyż 
Sty i świętych pańskich. Takeśmy i uczynili. Lecz kaza­
liśmy jemszczykowijechać ile można najwolniej, jak to mó­
wią niby z drożdżami, aby konie nie stanęły. On też i nie 
mógł prędzej. Có kilka minut musiał stawać i oficerską 
szaszką naszą odtupywać bryły błota, co z kół robiły ogro­
mne kloce, nie toczące się, lecz sunące po trakcie.

Około północy ledwieśmy do połowy stacyi dociągnę­
li. W iatr powiał mroźny, niosąc niekiedy drobny śnieżek, 
przypruszający pola. Tu jemszczyk oświadczył, iż musi za­
nocować, bo konie nie dojdą. Zawrócił więc pod jakiś nie­
opodal od traktu stóg siana Nie wyprzęgając koni, posta­
wił je tylko mordami do stogu, aby im, jak mówił, wiatr
w oczy nie dmuchał-

— I aby im Favoni sianko między zęby rzucał —
wtrącił kolega.



Sam się położył pod stogiem i nam radził to uczy­
nię. Rozrzuciliśmy więc nasze burki na ziemi, mając pi­
stolety i kindzały przy sobie, zawinęliśmy się z głowami, w 
zamiarze tylko przegadania tej nocy. Jemszczyk też nie 
był dalekim od pogadanki. Opowiadał o zabawach i wese­
lach po stannicach, gdyż to był czas zapustny; o narze­
czonych, lub już ożenionych kozakach, którzy gdy idą na 
granicę zachodnią, żony i kochanki odprowadzają ich z 
wesołemi pieśniami, bo spodziewają się pięknych podarków; 
chustek kosztownych, atłasów na beszmety i t. d. Lecz z 
płaczem i jękiem ich żegnają, gdy jadą na Kaukaz, lub do 
Gruzyi, zkąd nie prędko albo rzadko wracają, a prócz 
wspomnień o niewygodach i niebezpieczeństwach, oprócz 
czerkieskiej zemsty i mściwości za lada małe przeniewie- 
rzenie się, nic im nie przynoszą. Opowiadał dałej o sile 
czarów, jakich używają tamtejsi mieszkańcy, aby swą włas­
ność od złodziei zabezpieczyć; jako ktoś kiedyś, chcąc się 
posilić winogronami w ogrodzie kozaka, tak się zaplątał 
między krzewy jak wróbel w sidło włosienia, że przesiedział 
trzy doby o jednych winogronach, aż póki gospodarz nie 
zlitował się i nie uwolnił go.

— Tak niezawodnie, rzekł kolega, i mego kozaczka 
Terentia czarami tutaj przeszłego lata ułowiono, gdy ko­
nika swego chciał u cudzego stogu, jakby ten na polu, 
pożywić. Wyprawiłem go poprzód do domu, sam spodzie­
wając się także rychło wyjechać. Udało mutsię nieźle przy 
jednym stogu, lecz gdy chciał powtórnie odbyć taki popas 
przy drugim, ni ztąd ni z owąd, coś go pochwyciło z tyłu 
za ręce, obmotało trawką siana i na tej trawce do stogu 
przyrósł jak do muru. Niedługo zbiegła się starszyzna na­
sza ze stannicy, choć dobra tam była mila. Tu kruty ne 
tcerty, treba umerty. Konik i wózek mego Terentia, na 
którym aż za Dniepr miał dojechać i tam na mnie u ro­
dziców czekać, zostały waszą własnością, jak mi o tem z 
drogi donosił. Sam zaś poczciwy Terentij, zabrawszy swe 
manatki pod pachę, jak niepyszny powędrował piechotą.

— E ! to panowie niech temu nie wierzą ; jego mu­
sieli podpatrzeć, to i ułowili, odpowiedział stary jemszczyk 
a jednak zamilkł, zamyślił się, a powieść o Terentim moc­
ne na jego wyobraźni zrobiła wrażenie! i j ak mara widać 
nie dawała mu już spokoju. Wstał więc, odwrócił konie od 
siana i zaczął poprawiać munsztuków, a niedługo i my by­
liśmy na bryczce, dzwoniąc głuchą ciemną nocą po samot­
nym stepie Dońskim.

Coraz konie nasze, jakby się lękając jakich czarów 
za spasione siano, przyspieszały kroku. Mróz też zaczął 
sciskać, droga się równała. To nas dobrą przyjęło otuchą, 
że wkrótce staniemy nad Donem. Na stacjach choć nocą, 
nie doznaliśmy nigdzie zwłoki; konie szybko przeprzęgano. 
Zaczynało już szarzeć. Bryka nasza leciała, omijając trakt 
główny, jakiemiś manowcami piaszczystemi, niekiedy poza-

lewanemi wodą i zarośniętemi krzewiną. Przecież tu dale­
ko było bezpieczniej niż na głównym trakcie, gdzie łatwo 
jeszcze można było zagrzęznąc. (D. c. n.)

N ajnow sze dzieła .

WNUCZĘTA.
Powieść spółczesna Zygmunta Kaczkowskiego 

w 4 tomach.

Powieść ta  jakkolwiek świeżo wyszła w Petersburgu, 
jest podobno dawniejszym już utworem naszego tak płodne­
go pisarza; dawniejszym i przez to może słabszym od Dzi- 
wożony, z którą należy do jednego rodzaju powieści, ma­
jącej nam pod nazwą powieści współczesnej przedstawić 
obraz dzisiejszego społeczeństwa.

Treść powieści jest następująca.
Jest naprzód przedwszystkiem obraz Iokałności, w któ­

rej ma się odbywać dramat. Jest to podole nasze, do któ­
rego się autor kilkakrotnie odwołuje, z dodatkiem i gór i 
podgórza. Na płaszczyźnie, wśród ślicznego parku jest pię­
kny bardzo pałac, a nad parkiem i pałacem panuje góra 
stroma i dzika, ze starem zamczyskiem pół ruiną, pół za­
mieszkałem. W  zamku mieszka stary półkownik Dęboróg, 
w pałacu syn jego Amilkar z żoną Kamillą dziwnie jeszcze 
piękną i miłą tw arzą , o wyrazie smutnym i melan- 
kolicznym, chociaż mają już córkę Munię, piętnastoletnia 
ładniutkie dziewcze, pół dziecko, bo chodzi jeszcze w maj­
teczkach, pół dziewicę, bo już marzy o jakimś Lolu, któ­
rego nazwisko kreśli ciągle w czasie prelekcji pana D ra­
bika dawanych jej o polskiej literaturze. S tary hrabia, bo 
Dęborógowie są hrabiami, ma to być pan dawny całą gę­
b ą , a hrabia Am ilkar, pan nowego kroju. Tamten chce 
wszystko zachować, i pańskie mienie, i pańską fantazję, i 
dawny karmazynowej szlachty splendor; ten zaś trwoni 
wszystko, bo i pieniądze wyrzuca za okno na najgłupsze 
fantazje, i pospolituje się swym charakterem miękkim, dłu­
gami lichwiarskiemi, które go wprowadzają w konieczne 
stosunki z rozmaitem tałałajstwem żydowskiem i innem, a 
nad wszystko, znajomością bardzo zażyłą z panem Edwar­
dem Kopciuszkiem alias Kuchcikiewiczem.

Ten pan Edward jest to wr.uk kopciuszka, który był 
kucharzem u ojca starego hrabiego, i który podziękowa­
wszy nagle za służbę, osiadł na dzierżawie znacznej, i ni 
ztąd ni z owąd przyszedł do fortuny tak znakomitej, że ró­
żne nawet po okolicy biegały wieści nienajpoclilebuiejsze o 
sposobie jakim mógł przyjść do niej. Lecz pewnego nic 
niewiedziano. Ojciec Edwarda kupował dalej wsie, i zosta­
wił synowi znaczny bardzo majątek.

Edw ard po długiej za granicą bytności, wrócił do kra-
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ju  z mnóstwem planów fabrycznych i agronomicznych, k tó­
re  zaczął w życie wprowadzać na własnym m ajątku , nie 
zważając na ogromne wydatki. Jest to z re sz tą  człowiek 
zimnego rozumu, nie serca, praktyczny nie uczuciowy i fan­
tazyjny, ale uparty  w przedsięwzięciach swoich.

Skutkiem  też zapewne uporu sw ego, mimo całego 
rozumu i praktyczności, postanawia on rozkochać Munię 
i ożenić się z nią wbrew starem u h rab iem u , który nam 
swoją nienawiść do Edw arda objawia w pierwszej zaraz 
scenie, gdzie zdybawszy go grozi mu gwałtem nawet, jeżeli 
ten  od zamysłu swego nie odstąpi. Naturalnie stary Dębo- 
róg, z swojemi tamtowiekowemi wyobrażeniami pojąć nawet 
niemoże, aby taki kuehcikiewicz, wnuk kucharza własnego, 
mógł posiągnąć o rękę hrabiowskiej wnuczki. Otóż i całe 
zawiązanie in try g i, mającej się wikłać i rozwikływać przez 
cztery tomy! Oczywiście Edward postanawia korzystać ze 
złych interesów A m ilkara, i d la tego nabywa jego długi, 
jakoteż długi starego hrabiego tym  sposobem powstałe, że 
ten już raz za syna p łacąc, własny musiał obciążyć m ają­
tek . Prócz tego ma on w domie Amilkara sprzymierzeńców; 
D rabika nauczyciela, i guwernantkę francuzicę, i pannę F lo ­
rę , kuzynkę hrabską. W  kolo tej intrygi pogrupowanych 
je s t przez autora muostwo innych osób, którzy ani bezpo­
średnio, ani nawet pośrednio do zawikłania lub rozwiąza­
nia intrygi nie są potrzebni, ale potrzebni za to  do onego 
obrazu społeczeństwa jaki nam ma powieść ta  przedstawić.

A  więc jest pan Tadeusz Niemira, fantastyk, jeżdżą­
cy co roku to tu  to tam, który właśnie w początku powie­
ści wraca z Hiszpanii, kraju do którego nawiasem powie­
dziawszy, u nas prócz emigrantów, mało kto jeździć m a o- 
chotę ; je s t to osobistość barwy nijakiej, niepewnej, szarej, 
ni dobry, ni zły; trocha dowcipny, trocha złośliwy, trocha 
przywiązujący s ię , trocha egoistyczny; charakter ujemny, 
nader niewdzięczny w powieści, bo niekoniecznie prawdopo­
dobny w życiu mianowicie dzisiejszem, gdzie już dawno fan- 
tazm agorje wszelkie znikły przed praktycznością. Ten pan 
Tadeusz Niem ira jest niby przyjacielem starego hrabiego 
mocno lubiony przez niego. Do intrygi o tyle należy, że 
lubiąc się patrzyć na zdarzenia życia jakby na komedje dla 
siebie odegrane, dowiaduje się o wszystkiem, co się dzieje 
w okolicy z babią ciekawością, a  drwi czasem z demoni­
cznym , jak się autor z zamiłowaniem kilkakroć wyraża, 
uśmiechem, a nawet czasem pare nic nie kosztujących łez 
uroni.

Je s t b ra t starszy p. Tadeusza p. szef Niemira, który ma 
być typem prawości polsko-religijnej z dodatkiem wykształcenia 
i metodyczności niemiecko-filozoficznej ; typ trocha nie ja ­
sny, należycie suchy i nieruchawy; m a on syna Adama ty- 
pik także poczciwości, religijności, a mianowicie uległości 
trącającej o cielątkowatość niepraktykowaną w naszem ustę­
pować nielubiącem pokoleniu. Jakoż zakochawszy się po 
uszy w sąsiadce, odstępuje jej za p ie rwszemisłowami ojca

przedstawiającego mu, że ojciec ukochanej Maryni je s t 
oszust, m atka prowadziła życie niezbyt rządne, a więc cór­
ka takich rodziców może pójść w ich ślady. Taki charakter 
jest nieprawdą artystyczną, jest nieprawdą dzisiaj, był nie­
prawdą wczoraj, a  jeżeli był kiedy prawdą w wiekach mi­
nionych naszej przeszłości, to był zawsze prawdą bardzo 
względną, zależną od naszych krajowych i politycznych oko­
liczności , rozwijających umysły naszej młodzieży w kieru­
nek życia publicznego i wojskowego, nie zaś domowego 
i romansowego. Ale rzeczywistej takiej biernej uległości 
nigdy u nas niebywało, niema i być niemoże.

J e s t dalej baron i baronowa rodzice tej M arji o któ- 
rej tylko co mówiliśmy. Baron parweniusz dorobkiewicz, 
sztuczka szachrajkow ata, który umie się tak  prześlizgiwać, 
że jego łajdactwa lichwiarskie z swojemi i obcemi są jako 
tako pokryte. Baronowa, ch a rak te r niespokojny; za miodu 
miewała romanse głównie z panem Edwardem , w starym  
wieku zostaje trocha z francuska nab o żn ą; wszakże może 
się to  i w Polsce trafić. Baron jako typ najprawdopodo­
bniejszy może i najłatwiej u nas nadybany. M arynia ich 
córka niema serca, a ma tylko chęć dostania męża. S ta ­
ra ł się o nią Edw ard, ale dla Muni porzucił, i z tego to 
powodu baronostwo przywiązani do głównej intrygi, bo b a ­
ronowa wszelkiemi środkami chce się zemścić na Edw ar­
dzie, a  więc przyłożyć się do zniweczenia jego planów.

Je s t jakiś sąsiad dalej, którego lordem Tharlow  ua- 
zyw ają, bo imituje anglików i gada po angielsku; typ po­
życzony od francuzów , między którem i takich anglomanów 
p ełn o , u nas choć możliwy zapew ne, ale rzadki bardzo, 
i w dzisiejszem społeczeństwie prawie nie zdybywany, a 
przynajmniej nie w tak wykarykaturowanej doskonałości.

J e s t  jeszcze ów Lolo, który rozbudził uczucia pierw­
sze Muni. Je s t to Karol bogaty jedynak pani Olimpii. 
Matka nijaka, bo nijaką ją  autor mieć ch ce ; syn nijaki, 
także trocha z woli autora, a trocha z powodu swej wiel­
kiej młodości, i pieszczot matki. Sm utny wybór na boha- 
ty ra  romansu.

S ą  tam i boczne figury, mało odznaczone i mniej wa­
żne , o których niema co powiedzieć, bo się w niczem nie 
przykładają do podniesienia lub uprawdopodobnienia obrazu 
dzisiejszego społeczeństwa.

J e s t  nakoniec hrabia Racibor; typ niby najwięcej bo- 
hatyrski, romansowy, idealny. Je s t to  rzeczywiście bardzo 
prawy człowiek, i bardzo przez miłość nieszczęśliwy, ale te ­
mu nieszczęściu sam sobie winien, czyli raczej au to r winien 
który tem u pięknemu charakterowi dodał tyle niemożliwej i 
niepraktykującej się na tym  padole szlachetności zaparcia 
siebie sam ego, czyli raczej autor sam siebie postawił w to 
dla artystów trudne i niewdzięczne położenie, gdzie ichbo- 
hatyr włazi w kollizją obowiązków, i musi koniecznie je ­
den między nimi wybierać, a drugi wraz z własnem sercem 
poświęcić.



R zecz się zaś z hrabią Raciborem , który w powie­
ści tej jest epizodem , tak miała. Kochał się w Kamilli na­
miętnie, i był od niej namiętnie kochany. Tym czasem  ów 
A m ilkar, miękki bawełniany, jak  go nam sam autor ma­
luje, tak się w tejże samej K am ili rozkochał, że aż mu 
suchoty groziły. Stary Dęboróg litością nad synem poru­
szony, jedzio do matki Kamili, i oczyw iście majątkiem j 
znaczeniem przeważa sza lę  na swoją stronę- Cóż na to ro­
b i  R acibor? co z r o b i ł o b y  tysiąc na tysiącu kochanków?. W y­
zywa go ! tak jest, ale jedzie do ojca swego rywala i tam 
oświadcza, że go chce wyzwać. D la  czego?  o to dla te ­
go, aby potem nastąpiła owa najmniej artystyczna, 
bo najmniej prawdopodobna scena kollizyi obowiąz­
kowej. S tary Dęboróg przyznaje potrzebę pojedynku, 
prowadzi zapaśników do sa li, daje im pistolety w rękę i 
z a  drzwiami czeka, i podsłuchuje. Am ilkar, jako wyzwauy, 
ma pierwszy strzał. Strzał ten pada; ojciec czeka na dru­
gi — i niecierpliwością zdjęty, zagląda przez szparę czy 
dziurkę od klucza, i widzi... że Racibor celuje wprost 
do głowy syna. N iem oże wytrzymać, wpada, i plackiem  
ściele się do nóg Racibora, błagając o życie syna. Racibor 
rzuca pistolet, wyjeżdża z zam k u , wyjeżdża z kraju 5 
Amilkar żeni się z Kam illą, którą przestawszy kochać, 
za parę miesi ęięcy robi nieszczęśliwą. (D . c. n.)

liosunaiSośe,
Artyści teatru p olsk iego pod sterem  Juliusza Pfeifra.

Nowiny w  N. 69 i 91. p odały  treściw ą wiadom ość o w ędrów ­
ce tea tru  K rakow skiego po Poznańskiem  i Prusiech. Do szczegółów  
zaw artych m ożem y dodać i następujące, w iodąc losy sceny tej aż 
po  obecną chw ilę.

Na początku Lipca przybyli ak torow ie do Pleszewa-, ale tam 
zaledwie mogli dać kilka reprezentaeyi, gdyż Burmislrz w zbron ił im z 
dniem  11 Lipca gryw ania, s  pow oda że mieli udzielone sobie poz­
w olenie na p ó łtrzecia  m iesiąca, a to już  skończy ło  się. Nic nie po- 
m ogły  prośby i w staw iania s ię ;  m usiano,przez p ó łto ra  m iesiąc ,/pau­
zow ać w  bezczynności, bo i uk ładane pro,ekta pojechania do B erli­
na  i Ś alzbrunu  (gdzie b y ł n iezw ykły  i n iepam iętny zjazd rodzin poi 
sk ich) m u sia ły  rozbić sic, nie uzyskaw szy w yższej sankcyi.

W ypadało  więc artystom  w racać  napow ró t do K rakow a, a to ­
li p rzybyw szy  do W rocław ia , um yślił Dyrektor kilkom a w idow iska 
m i w  Arenie, zw ab ić  publiczność niem iecką, k ló ra  jeszcze n igdy nie 
og lądała  w m urach  sw oich, tea tru  w  tym  języku daw anego.

T rzy reprezentacye dane do 25 sierpnia w  godzinach pop o ­
łu d n io w y ch  paw iod ły  się szczęśliw ie. Z 20 lub nieco w ięcej słucha* 
c*y> rozum iejących  po pobku , reszla po sto kilkudziesięciu innych 
zajm ow ali m iejsca w  Arenie, słuchając dyałogów  ja k b y  tureckiego 
kazania, ą  jednak słuchano  pilnie do końca, i szczetze klaskano w y ­
razistej mimice. A tyści odegrali te sztuki: Chłopi Arystokraci, Szewc  
Panki ul, Pobzowiunie, Staroświeczczyzna.

Starośw ieczczyznę i Lobzow ianów  przyjęto z w ielkę życzliw o­
śc ią ; dopom ogły ,i0 spraw ienia w rażenia ubiory, tańce i śpiew y na­
rodow e, O każdem  w idow isku pism a W rocław skie sk ła d a ły  pochle­
bne spraw ozdania. Na dow ód jak  oceniono naszych arty stów , odpi­

suję w am  recenzyą jedną znajdującą się w  piśmie Breslauer Anźei- 
ger N. 197.

W ro c ław  24 Sierpnia. Polsko - krakow sko  - Pteifrowskie tow a­
rzystw o ak to rów  przedstaw iło wczoraj w  Arenie: Staroświeczczyzna  
i  Postęp  kom. w  4. a. Kamińskiego. Sztukę tę dosyć by ło  tylko wi­
dzieć, bo in teresow ała naw et nierozum iejących po polsku. S tarożytną 
polskość charak terystyczną obyczajem i ubiorem, postaw iono tam 
naprzeciw  teraźniejszości. A ktor Królikowski w ystępu jący  w  roli sta- 
rosty , jestto  m ąz im ponujący. Postaw a, ogień w ym ow y, mimika, ży­
w o ść  obejścia, m ęzkość i szlachetność przem aw iają za tym  artystą. 
P oryw a on sw ojem  życiem naw et nierozum iejących s łó w  jego. Sce­
nę w  akcie 3im w  której w ybucha zapałem  m iłości, i m iło ść  tę opo­
w iada, odeg ra ł z taką w yrazistością, że b y ł rozum ianym  w prost tyl­
ko z sw ej gry , gestów  w ym ow nych oczu i sw ych poruszeń.

Panna Szynglarska  je s t zajm ującym  pojaw em , a  w  sw ojem  
obejściu jestto  dam a praw dziw ie salonow a. W polskich p rzyborach, 
zw łaszcza  w  stro ju  rokoko na balu  w  akcie 8im, rozw inęła św ie t­
ność p e łn ą  g u stu . Komik Ładnowski posiada komikę drastycznej si­
ły . Wirnika, ten pierw iastek, czyli ta  połow a umiejętności p rzedsta­
w ienia, zdaje się być w ogóle polskim  aktorem  tak pow szechną, ja k  
znow u przeciw nie u niemieckich aktorów  je s t rzadką. Już to naw et 
w zw yczaj:,cm  życiu , żyw ość  przyrodzona P o lak ó w , w yszukuje 
wszelkich m ożliw ych środków , do w yrażenia swoich m yśli, uczuć i 
chęci, albow iem  sam a m ow a nie w ysta rcza  żyw ości cisnącej się z 
zew nątrz.

Podobnież czasopism o wiedeńskie Oesterreichische Zeitung  w  
N. 384 donosząc, że trupa  ta zjedzie do W iednia w  przyszłym  mie­
siącu, pisze zarazem, iż artyści polscy, zyskali w W rocław iu  w ielkie 
pow odzenie. Jakoż powodzenie m usiało  być dosyć znaczne, skoro pu ­
bliczność niemiecka odw iedzała arenę mimo cen podw yższonych,gdy jed­
nocześnie T eatr W ieiki, b y ł puściu teńk i, choć grano bez cen pod­
w yższonych i choć w  nim  znakom ity During gościnnie w y s tęp o w ał. 
Zw yczajnie now ość p o p łaca ; zw idzano więc tea tr  dla nowości i przez 
ciekaw ość; trudno bow iem  przypuścić, aby  realna arty sty czn a  w ar­
tość  trupy  przyw abia ła , ja k  skoro w  trupie tej tylko dw oje lepszych 
aktorów  znajdują się, to je s t:  Królikowski Karol i R adzyńska . Nie­
zmiernie podobał się odtańczony m azur, w  którym  w iedli rej sam  
D yrektor i panna Radzyńska. Publiczność k lask a ła  z zapałem  i wo­
ł a ł a  tłum ni-, aby a rty śc i zostali jeszcze.

Aktorowie pozostaną już  na jesień i zimę w Krakowie, nie 
pojadą do W iednia, m imo, ze to zapow iedzia ła gazeta au stryacka . 
N apływ  znaczny ludności do m iasta naszego zapew ni scenie polskiej, 
liczne grono słuchaczy .

Czyii są jak ie  przygotow ania na popisanie się z czem nowem  
przed publicznością, nic nie w iem y. W ypadałoby  pom yśleć o reper- 
toarzu św ieżym  i więcej zajm ującym , a  uk ładanym  nic w edle k ap ry ­
su pojcdyńczej osoby, ale w edle w ykształconego sm aku, jakim  o b ­
darzoną je s t w iększość publiki, a  przynajm niej c a ła  pub lika lożow a. 
Personele teatralne pozostaje praw ie toż sam o co w  zeszłym  kursie. 
Królikowski do ról w szystkich, S ztu rm  i  Janowski role kochanków , 
Ren/ta  kochanków  d ru g ich , Radnowski i  F iczkcicski role kom iczne. 
W reszcie Królikowski syn do ról pom niejszych. Radzyńska  role w sze lk ie ; 
panna Szynglarska  role salonow e. Okońska rolo kochauok. P an i i pan­
na Kadnowskie role mniejsze. Panna M icińska  role subretek.

Na tem  się kończy personele szczupłe, w ą tłe , niedostateczne. 
Dozuwa to zapew ne p. D yrektor, ja k  skoro zam yśla w ejść  w  u k ład y  
z Janem  Nowakowskim  a zaś panią  Aszperger podobno ju ż  zaprosił 
na trzydzieści w idow isk .

W idow iska nie będą m ogły  może rozpocząć się przed 15. 
września to je s t zaczną się równocześnie, z ieatrem  niemieckim, n a ­
praw y bow iem  przedsięw zięte w  gm achu teatralnym , potrw ają je  
szcze czas pewien.



* W iadomość o śmierci dyrektora Teatru polskiego Die po­
twierdza się. Zdaje się że śmierć innego z podrzędnych członków sce­
ny polskiej zpowodowała to nieporozumienie. Natomiast scena pol­
ska poniosła innąi to dotkliwą stratę. Panna Kasprzycka przy dzisiej­
szym składzie jedyna już prawie artystka porzuca scenę naszą; w y­
chodzi za mąż za p. Kamilla, adwokata sądów krajowych.

* Kurs nowy ns uniwersytecie i szkół gymnazyalnych i nor­
malnych rozpoczyna się d. 17 b. m ,; realnych i techniczych d. Igo 
Października.

* Dnia 6go b. m. we czwartek przed południem odbędzie sie 
w  kościele Archikatedralnym łacińskim installacya na Kanonika gre­
mialnego tejże kapituły, księdza Mossinga byłego dotychczas kancle­
rza konsystorialnego.

* Na dniu 30. Sierpnia zasłabło $1. a umarło 7 osób. dnia 31 
zasłabło  12 umarło 2 .d n ia ł września zasłabło 7 a um arło 12. Ogó­
łem  od powstania zarazy zapadło 5531, a um arło 2793 osób. •

P rzy jech a li od dnia 1. do 2. Września do Lwowa.
PP. Krzysztofowicz Erazm ze Stanisławowa. Skarbek Alfons 

hr. z Tarnopola, Jankowski Ludwik z Bożykowa. Bamski Ludwik z 
Żółkwi. Zagórski Karol Z Krakowa.

PP. Nahujowski Antoni z Czernicy. Chartie br. z Czerniowiec. 
Gołuchowski Artur hr. z Losiacza. Tarnawiecki Marcel z Gdyczyna. 
Illasiewicz Franciszek z Sambora. Stapkowski Leon ze Zbaraża. Wa­
lerian Weigart.

W yjech a li od dnia 1. do 2. Września ze Lwowa.
PP. Drohojewski Eustachy doSkw arzaw y. Starzewski Maxymilian 

do Żółkwi. Kalinowski Wład. hr. do Bakowiec.
PP. Brunieki Piotr br. do Lublińca. Dzieduszycki Alex.hr. doNie- 

słuchowa. Bogdanowicz Max. do Przemiwółki. Bozowski Egidiusz do 
Turzego. Ożarowski Konstantyn hr, do Gajów. Petrowicz Tomasz do 
Zalupnowiec.

K urs te leg ra fo w a n y  z  W iednia  3, b. in. o g. 2. popolud . 
Augshurg za 100 z łr. . 116 '/, Pożyczka 5%  76%  —
Bamburgza 100 tal. banco 84%  Akcye banku . . . .  975
Londyn za 1 funt szterl., 11 12 Kolej pó łnocna. . . . 2065
Medyolan za 300 lirów 115 Obi. in d . . . . . . .  6 0 %
Paryż za 300 franków . 134'% Nowa pożyczka z loteryą 99 ’/, 
Agio duk. ces....................  21%  Pożyczka narodowa . . 81s/ , ,

Wczorajszy K urs L w o w sk i Gotówką towarem.
Du k a t  h o l e nd e r s k i  . . .  . z łr . 5 kr. 2 3 zfr , 5 k r 2 6
D u k a t c e s a r s k i ...................................... 5 2 8 5 0 3 1
P ó ł im p e r y a ł  z ł .  r o sy jsk i . . . . . . a 9 2 2 9 0 2 5
R u b e l sre b r n y  ro sy jsk i • O 1 4 8 i 0 4 9
T a la r  p r u sk i .................................... 1 4 4 1 a 4 6
P o lsk i k u r a n t i p ię c io z ło t ó w k a  . . 1 - 1 8 1 V 1 9
G a lic y jsk io  l is ty  z a s t a w u e  za  1 0 0  z ł .  b e z  k u p o n u  n 9 2 9 2 0 2 4
G a lic y jsk ie  o b lig a c y e  in d e m n iz a c y jn e  b ez k u p o n u 7 1 ___ 7 1 • 2 0
5  p r o c . p o ż y c z k a  n a r o d o w a  .  , SO - 4 5 B 8 1 o 4 5

L w ów  , 3. b. ni. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 40 złr. -  kr. do 41 złr. 15 kr. — Żyta po —
złr. — kr.do. złr. — kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o — z ł r ,— kr. 
Owsa po 8 złr. — kr. do 12 złr. — kr. Grochu po -  złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do 22 złr. — kr. — 
Ziemniaków po—z ł r . - k r  do 8 złr.35 kr. Sąg drzewa bukowego — złr. 
— kr. do 41 złr 40 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do — złr. w.w. 
Cetnar siana 2 złr. 30 kr. do 3 złr. 30 kr. Centnar słom y 2 zł. 
30 kr. do 2 złr. 50 kr. w. w. Garniec 30 topniowej okowity bez o- 
p łaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27%  kr. w. w.

Zdarzyło mi się poznać dwie panienki, które w u-
płynionym roku szkolnym odbierały naukę w zakładzie pan­
ny Swieprawskiej we Lwowie na Nowej ulicy, a ze wzglę­

du na bardzo ograniczoną liczbę dobrych zakładów tego 
rodzaju, uważam za obowiązek donieść o tym mało je ­
szcze znanym zakładzie naukowym.

W  panienkach bowiem, które mi się właśnie poznać 
zdarzyło, znalazłem nie płytkie, powierzchowne a tym 
samym całkiem niepożyteczne wyobrażenia „o wszystkiem 
i niczem“ — ale zasadne i dobrze zrozumiane wiadomości 
znalazłem nie nagromadzenie świetnych a czczych słów, ale 
dokładną znajomość rzeczy, istotnie potrzebnych — znala­
złem jednem słowem naukę, wyrachowaną nie na efekt, 
ale na prawdziwy pożytek, naukę dla przyszłych matek i 
obywatelek. Wypytałem się o wszystkie szczegóły i po­
znałem! że prócz robót kobiecych muzyki, rysunków i przed- 
miotow przepisanych stanowią dzieje i jeografia, osobliwie 
zaś języki, styl i literatura główny przedmiot nauki, u- 
dzielanej w każdej gałęzi przez ludzi zawodowych sposo­
bem najpojętniejszym, ale oraz sposobem takim, by posłu­
żyć mogła za nieprzerwany wątek do najwyższej nawet 
doskonałości.

Jestem tego zdania ? że daleko dokładniej przekonać 
się można o wykształceniu jakiejś osoby przez egzamin nie­
spodziany, jak przy egzaminie oczekiwanym, że przy takim 
egzaminie osobliwie poznać m ożna, jakie wiadomości stały 
się istotną i nierozłączoną własnością tej osoby, zwłaszcza 
gdy się ten egzamin odbywa sposobem potocznej rozmowy, 
tak że pytana osoba dopiero po skończeniu spostrzega, iż 
odbyła egzamin.

Dlatego według własnego przekonania głośno mogę 
wypowiedzić, że zakład uaukowy p. Swieprawskiej jest za­
kładem do kształcenia kobiet istotnie światłych.

A tlo lf MffcMictti.

Podpisany przyjmuje w tym roku pod swój osobisty 

dozór 4. do szkoły chodzących lub prywatnie się uczących

Uczniów na staneye,
którym prócz przedmiotów szkolnych także gra na forte­

pianie, rysunki i t. d. udzielone być mogą,

Edtcarti Noshowshi,
nauczyciel szkoły głównej w Bolechowie. 

(153) ( 1 - 3 )

Do księgarni na prowincyi poszukuje się  prak­
tykanta, któryby ukończył przynajmniej czwartą klasę 

normalną. Bliższych szczegółów udziela księgarnia H. W . 

K a l l e n b a c h a  we Lwowie. (155 2 - 3 )

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: II . W . K allenbach . Z drukami E . W ln ia r z a .


